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Wśród poległych Inale:f:llśmy słar­
lugo lejtnanta Popowa, który po­
ś~rtnle odZl\aezony :z:ostał Orderem 
CW .. "Óll.I~ro Sit.ln~dlU' u. 

VJ. oOlowie Itycznla 1945 pułk nasz 
uczeslnlczrł w artyleryjskim przy­
gotowaniu ofensywy. a następnie 

WC Je/ECH KA W/ŃSK/ 

Do m 
Wracać zn6w Po przeba~zenilł 
W progi wyschłe 

gdzie pierwsza pleśń 
Z ziemią się wiąże Stąpać 
Po własnych śladach Po śladach zwierząt 
Roślin i małych żywiołów 

Osadza się na drewnie 
Rdza Plonie zarys 
Rodzinnych sprzętów 
Kadłub niezgrabny 
Naziemnego okrętu 

tkwi jeszcze 
Przypomnieć minione 
Chociaż 

Coraz ciemniejsza pamięć 
To patrzenie elegii 
Zbyt jaskrawe 
Przekształcenia znaczeń 

Tłumaczenie 
Za wczesne 
A szron matowiejący 
Wyżej 

wyżej sięga 

z tom1ku ,,041aglołcl pcwlunne", lUćr;t uk~,/ol ',: 
PIW. u. 

JÓZEF KURYLAK 

* .* 
nad twoją lampą pogasły motyle 
liście mych wierszy wiatry niosą coraz dalej 
gdzie pod pułapem nocy przy gromnicach drwale 
las otwarty jak kościół śpiewają na pile 
niosą mnie wiatry dalp.j abym mógł zobaczyć 
płochliwe cienie rąk twych podobne do ptaków 
bo tam za mym dotykiem tylko ziemia płacze 
i twó'j zegar dzwoniący jak maleńki kra!tów 

0-

cloła. To Niemcy, odchodząc zemścili 
się tak na Iym mieście. Na szczęście 
nie udalo Im się powtórzyć lego 
.dzle InddeJ. W czasie drogi I Jasia 
do Gorlic odwiedził nas dowódca 
Frontu gen. Iwan Plelrow. kt6ry z 
satysfakcj, patrzył na nacierające 

znalalla się w 194.4 roku na północ­
nych kralicach wojcw6dzt .... a rze­
szowskiego. w rejonie Wysokiej Gło­
gowskiej, Dęby a nastl:;pnle Barano­
wa, akąd w Itycznlu 1945 roku ru­
szyła do natRrcla w wielkiej ofen­
sywie. Dywizja .... -yz ..... alała następ: 

. Niewiele miast ucierpIało podczas wojny tyle co Lenin· 
arad. Otoczony prze!: hitlerowskie wojska, skazany przez 
fa szyst6w na zagładę, trwał, broniąc im dostęPu do lłWok:h 
bram. "W 'naj straszniejszą zimę blokady 1941-1942 - nO. 
tują «roniki - kiedy dobowy przydzlal chleba był czasowo 
obniiony do 12-25 dkg, stan~ła komunilt&cja, zgasło świat­
ło, zamanły przewody wodociągowe, a mrozy dochodziły 40 
minus 40 sto C", Ciężkie ofiary ponieśll mieszkań.cy miasta 
Lenina , ale dzięki swej woli, oporu ł pomocy całego Kra­
ju Rad odparli wojska niemieckie i filiskie . W 1943 roku blo­
kada została przerwana, a w rok później faszystowskie od­
działy poniosły na froncie leningradzkim zupełną klęskę. 

! I Sp~tkania pO 20 latach 

Z miasta nad Newą 
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Zołnierze - leningradczycy wĄlc<:yl1 odtąd na różnych 
f rontach aż do pełnego zwycięstwa. Brali udzia ł także 

w wyzwoleniu Rzeszowszczyzny. 

Włodzimlen S.szonko bronił pod 
Leningradem dosłownie Iwego do­
mu rodzinnego. Jego bateria walczy­
ła bowiem pod Czerwonym Borem 
gd:de mleukal przed wojną I gdzie 
pozostała jego matka. Po zwyc!l:;­
dwie na froncie lenlngndu;lm 
jego 226 pułk mo.f:dzlerzy przerzuCQ:­
no het, na pogranicze Czechos.łowa­
cjl, akąd w grudniu 1944 roku tram 
do Polski w rejon powiatu kroś­
nieńskiego. 

_ Staliśmy w Zn;clnie - mówi 
niemal czystą polazczyznl!,. Oczekl­
wallśmy roz9Qczęcia ofensywy I 
,rzygotowywaliłmy się do niej. a 
wolny czas spędzaliśmy na rozmo­
wach z naszymi polskimi gospoda­
r zami; a tak sil:; zlożylo. że wypadła 

~
l kwatera u organisty. podczas 

'y nasz zastl:;pca dOWÓdcy do 
raw polityn:nych kwaterowal u 

Jllie jscowego proboszcza. Gościli nas 
uesztl!, wszyscy mieszkańcy wsi. 
obchodzący akurat święta, w każ­
dym domu była choinka. OdW13-
jemnla1iśmy się czym tylko było 
moina, zapras18liśmy do siebie. do 
szkoły gdzie zorganizowaliśmy wy­
.tępy rstradowe itp, 

Na troncle bylo niby .pokoJnle, 
ale ludzie ginęli. Wlaśnle pod Zrę­
dnem w rejonie Bud zgln,,! nasz 
plerwlzy żolnlerz na ziemi polJklel, 
sanitariusz Mina Jellmow. Od wy­
buchu lego lIamellO niemieckiego ruazył w pościg %8 odstępuJl!,cym 
pocisku ranny wstał sieriant Ko- nieprzyjacielem. Szli więc wyzwala~ 
kuszew. Kilku żolnleuy padło 31 Juło I Gorlice nasi gward:r.Jścl. tacy 
grudnia, kiedy Niemcy otworzyli Jak świetny z ... ,awca moidzier18, 
lWa1towny ogień na nasze pozycje. znakomlt}· dowódca działonu Borys 
Takie w Rzeszowskiem, ale już bll- Smlrnow, kt6ry potrafił pod nlemlec­
iej Gorlic zginą ł ułubienlec calego klm ogniem Je::f:dzl~ na rowerze od 
pułku starszy lejtnant Eugeniusz Po- obsługi do obsługi, dodając tym 
pow. Wysoki. smukły , przystojny otuchy kolegom (dziś jest nauczycie­
był dusZo\ iolniersklego zespołu ar- lem. dyrektorem średniej szkoły w 
tystycznego. W kraju cukala na Parachino); jak SUepan lzotln. Itar­
niego matka, kl6rl!, bardw kochal s:ty 50-letni oficer, kt6ry nie krzyk­
I do której regularnie 3 razy w t y- nął nigdy na ~Ikolo. a kt6!'ego iol­
godnlu pisał gorące listy. Pewnego-~lerU! słuchali I rozumleh w lot; 
dnia, kiedy Popow wraz z 6 żoł- Jak Włodzimierz Kullkow dowódca 
nier:r.aml znajdował sil:; na wyllunlę- artyleryjskiego zwiadu pułku, Jącz­
tym punkcie obserwacyjnym, Nlem- nołclowcy Kola Rakow I Paweł Pod­
cv rUJZvll do kontrataku. Nasi żoł- balskl czy telefonistka Olga Sołon­
n'lene nie cofnęli się. ale bronl1l do ~Ina, .która cały ~Uls bylI!- na pIerw­
ostatka. Kiedy hlUerowcy podeszli ~zej 11011. swoim rozsądkIem. spoko­
blisko. Popow w~'wolal ogień na- em I odwa~. podtrzymywała kole­
szych baterii na siebie. Ogień tell ~6w w najcIl:;zszych sytuacjach. 
zatrzymał I rozproszył natarcie hl- Jasło było bardzo zniszczone, pa­
tlerowc6w, ale z naszych :ł.olnlerzr miętam ruiny wypalonych domów, 
po~stało przy życiu tylko dw6ch, sterczący kikut winy jaklegoA koi-

wojska. Na kołach toczyły się nie 
tylko CZC!łl I artyłerla. Takie pie­
chota niemal w calości jechała w 
pościgu na samochodach. 

Przez Gorlice, za wyzwolenie któ­
rych nasz pułk obok kilku Inoych 
jedp'lstek otrzymał miano gorllckle­
go, przeszliśmy nocą. W kr6tkl czas 
potem byliśmy w Nowym SI!,CZU, 
skąd nacieraliśmy dalej na. Bochnll:;. 
Kalwarię. Wadowice, Blelako-Blałą, 
Racibórz I dalej ai na tereny Cze­
chosłowacji. Wasze wojew6dztwo zo­
bacl.yliśmy już po wojnie, wacając 
przez Dębiel:; I Rze516w do kraju. 

Kolejne leningradzkie spotkanie 
1.Orłanlzowala mi Halina Snlegowa­
Ja, znana jut naszym czytelnikom 
"wojenna chr7.estna" małej EugenII 
SUka :z: Osiczyny pod Glo&owem. 
Przybyli na nie 10łnferze 60 pułku 
artyle~it 92 dywizji pieChot", ktqra 

nie Miechów. Kraków, Sosnowiec, 
Katowice, walczyła pod Opolem 
j Nysą, forsowała Odr~ pod Racibo­
rzem. I oto siedzą przede mną: 
b. zastępca dowódcy pwku do spraw 
pol. wychow. Wlodzimierz Leppik, 
b. dowódca 2 dywizjonu Michał 
Płotkan, Aleksander Gurlenkow _ 
b. dowódca baterii Mikołaj Szłykow 
orpnlzator partyjny dywizjonu l 
Hallna Snlegowaja. 

- W Wysokiej GłogOWSkieJ nIe. 
długo popasaliśmy - mówi Wło­
dzimierz Leppik, obecnie kierownik 
jednego z przedsiębiorstw budowla" 
nych w Leningradzie. Po klU(b 
dniach, ledwie zdążyliśmy się zago~ 
5podarowa~ i zaprzyja:f:nlć z mleJ­
s~qwą ludnością. przyszedl rozkaz 
wymars1:u. Wkr6tce b~'liśmy w Ba­
ranowie, skąd przez most pontono_ 
W3' przeszliśmy na drugi bnrg WI_ 
sły. I~ stycznia weszUJmy do akcji. 

.(<i,iu dals~ na str. 2) 
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w f'M1dnlu to 6ylo albo w sty­

cz.niu, zaraz .. , Przybylko dzJslaj 
twierdzJ, tę w lutym ubiegleJo ro­
ku, no I dochodzi do kłótni, bo ,ta­
:ry K03 upiera sl~ przy swoim: 
.. w grudnJu~, powiada; KOlIowa 
kr(:Ci Cłową: Gdzieby tam w grud­
niu - móWi - przypominam so­
bie, ie w styczniu. Nie mogą doJś~ 
do porozumienia, .przecują Iłt:: ... 
Nikt jednak dokładnie nie pami~­
ta, ponlewai Od tei:"O zdarzenia upły­
nęło sporo czasu. wiele pracowi­
tych dni minęło: przeszła wiosn.a 
i lato, i jesień, ale jedno jest pewne 
i wszyscy 'Ię z tym ~gadtaJIl, te 
było to zimowa parlJ ... 

..." ) 

pał 1 w.llld czekaly pod dn:w1am.l, 
a ., jakiś czlewiek wychylił łeb 
z chałUPY, to mu 10 zaraz uch::łY 
t.ębl,kaml ... - tak mówił SUlry Kos, 
ktOry niejedno w iyciu widz.lal , 
epowiadał więc dlugo I rozwlekle, 
a Pnybylke, jego zięĆ, Jedynie gło­
wą kiwał, bo się :zdrzemnął. 

W ten sposób przeminął Im uble­
gly rek, tak właAWe przenIa zi­
ma, którą pne51edzleli pny piecu 
I przegadali, be .tary Kos wcią1 
epowladał, Pnybyłko spał, babka 
kołysała dziecko. No I dzień po-

WIDNOKRĄG 

- Ale czy on zechce koniem?, .. 
- Nie wiem - rzekła Kosowa. 
Cichutko płakalo dziecko. Potem 

1.aczęło płakać głośniej. KO!lOwa po­
deszła de lótka. "Zbudź 51t::, córe­
czko - mówiła. - Trzeba małego 
nakarmić, trreba mu dać mleka". 
Tamta nie odpowiadala, oczy miała 
wciął przymknJ.ęte. Kosowa Jęknę­
la: O Bote m6j, ona rezpalona, ona 
cała w gorączce ... 

Ko.s zbliżył się do zięcia. ~Synku 
- powiedt:lal - iona chora, trzeba 
iść do miasta". "PnTbylke ocknął 

Przybyłko głewą \dwa, bo zaspał 
trochę i łeb sam mu opada na plerM 

si; jego iona kannl dziecko, które 
uciszyje się nał(lej ciamka 1104no; 
słycbać teraz: jedynie to dziecinne 
ciamkanie i wiatr, ktmy hała,u}e 
za oknem. 

Siara Kosowa podnlosla. gwał­
t<lwnie głowę, spojrzała 2.e strachem 
w stronę dn,wi. 

- Co tam Jest, mamo? - zapy­
tala ją córka. 

ClL 
- Coś s.lę sta le1 

, .. śni€'g walil od kilku dni, nie­
ba się nie wldlJalo ani chmur na 
niebie, w powietn,u wirowały białe 
płaty l stary KOJ zmartwiony był, 
że chałupę zasypie. - Nie sit:: nie 
bÓJ - uśml€'chala się Kosowa. -
Pan Bóg litościwy. - A 00 ma Pan 
Bóg dO' łnlegu? - złościł się stary, 
- Co en peradu? - Bardzo duże 

, 
ADAM JANUSZ BtEN 

- odpowiadała Kosowa. - Pne-
cle! Pan BÓg stworzył śnieg, -
E... tam _ m6wll lekcewaiącym 

głosem siary Ko. - giuplaś, śnieg 
to zamarznięte kroDl!lki deszczu. 
- A ty skąd wiesz? - dziwiła si~ 
K osowa. - KtO' ci tak powiedział? 

Wiem, c2.ytalam przed wojną 
w gazecie - tłumaczył jej Kes. 
l tak sobie reunawlaU przygadu­
jąc sobie nawzajem, ai wreszcIe 
ostre słowa wyrwaly się lm z wt 
i harmider się wielki uC%y.nil. no 
J Pn,ybyłke, Ich zięć, stuknął pi~­
iclą w ,t6l. "SpokóJ" rzekI. ,.Matka 
niech kolebie dzJecko, a ojciec niech 
~Ś epewledzą, be nudno". 

Ucichło. Stara podeszła do ko­
łyski, pochylila się nad nią. nu­
cąc piskliwym ciosem, stary:zai 
usiadł przy piecu, papieroska w 
wiśnIewej lutce esadził I ucząl 
mówić: Za AwtrH słutyłem we 
wojakU, nlljjaśnlejszy pan cesarz 
Franciszek Józet panował w6wczal 
w GaUcjl, ale nie o tym chclalem 
ruc, tylko o takiej zlmie, co &11:: 
dawnl~ przydnzyła za mojej pa­
miE:cJ, klooy to śnlea wioski zasy-

Rus. A. JAKUBOWICZ 

dobny był do dnla Jak dwie kropla 
WOdy l wieczory powtanały się 
zaw,u tak sarno, i wyglądalo na 
to, te nic rfę nie zmieni, ie jui 
tak będzie, aie wloa.ną niespodzie­
wanie przyjechali robotnicy l 'Za­
częli kopat rowy przy drodze, a 
p6tniej, gdy rowy byly jui geto­
we, powsadz.&ll tam ,lupy, przy­
wiązali do tych słupów jakieł dru­
ty i któregoł dnia wszedl do nich 
na podWÓl'ze tald jeden we DaneM 

loweJ koszuli, wOdy chciał się na­
plt, bo zmęezony był i pot ciekł 
mu po twar'I::Y. usiadł więc kole 
stUdni, a kiedy ugasU pragnienie, 
wtedy rzekł: Zara.t wyJeidżamy, 
zrobiliśmy; macle elektryczność, 
chłopy, i kupcie leble telewlzer na 
raty, bo zgłup.iejecle doszczętnie, bo 
nudy wu ogarną. bo zdzicze jecie 
w tycb lasach lak wilki - zaśmiał 
się i poszedł, wsiadł do samoche­
duo samochOd zawarczal na dro­
dze, odjechał, ale elelttrycUlOŚć ze­
stała. 

Dzisiaj cuza panuje w gaj6wce. 
Stary KOł jui nie gl(dz.i. Siedzi s0-
bie spokeJnle przy piecu, okulary 
poprawia na nosie I patny w sre­
brzysty ekran. "No, no - mów! -
nawet cie wiedziałem, ie takle cy­
cate kobity w tej Wars~wie, na­
wet nie wiedziałem, bo za molcb 
Cta SÓW Inne były we Wiedniu". 

Tak Jest dzi.slaJ, tak jest w chwili 
obec.nej. w :«!szłym roku natomiast 
było calkJem lnoc.uj._ 

... 'nlec sypał od kilku dni, kar­
packi wJatr pnyleclał z gór i wył 
za oknem jak wściekly pies, mi­
gotało 6wlaUo ndtowej lampy, io­
na Przybyl.kl letała chorn, stary 
Kos opowiadał o tej Austrii, co tu 
kIedyś byla, Przybyłko drzemał, ci­
chutko plakałe dziecko t Kesowa 
poch111la się nad mm. i szepnęla: 
Jeśt mu się chce, daj mu mleka, 
córeczko! 

Zona Przybylkl nie odpowiedz.iala. 
Jej ttIO'Wu gorzej - mruknął Kos. 

_ Pewnie corz.ej, trzeba by po le­
karza, ale jak wydostać -s.I~ z tych 
lasów, tnl€'g Ulwallł drogę, ery tu 
w Deble dojedzie? ... 

- Chyba koniem. 

się 1 IpoJrzał nad nlepn:ytornnyrn 
wzrokiem. "Tak - po-wt6rzył tarn~ 
ten - trzeba, nie ma Innej rady". 

Gajewy zaCUIł się ubierać: wcią­
gnął barani koiuch, wloty! na 110-
wę czapę, A gdy był jui got6w do 
dl'Oll, podszedł do ekna, wyjrzał... 
ZObaczył mróz na szybie lśn1el. 
usłyszał wycie wiatru. "Z&wle:ru· 
cha". mruknął. Stary Kos wzrwzył 
ramionami: - Co tam ... - n.ekl. 
- Przedtem było gorzej, pamię­
tam ... 

- Id! ju!, Idi! Jcrzy~la 
Kosowa, 

PrzybyJko otwor.z:ył drzwI. Wiatr 
wleciał do Izby, porwał ze stołu 
gazetę, zasł:e!eścił papierem, Dł:iec­
ko sl~ ptleI'azilo i zaczęło wr:reu­
czet:, iena gaJewego etwerzyła oczy, 
,,FranuJ - zapytala - a ty gdzie 
się wybierasz?" Przybylke :r.atrry­
maI się w progu. "PO' doktera", 
uekł. Zona wmiechnęła się do nie­
go: Jui rue trzeba, FranuA, jut mi 
lepieJ; '!.Ostań, nie ch~, tebyś szedł, 
debrze mi jut, najwy.l:ej bańki mi 
postawcie, bo coś kluje mnie w be­
ku, ale nie Id-t, Fraruuś . nie tne­
ba ... Przybylko spojrzał niezdecy­
dowanie na .tarą Kosową. 

- Jak ona mO",;, 1e"oyJ me szedł, 
te nie Idł. - powiedziała stara. -
Ziąb paskudny na dworU'. 

Rozebnl 4ię więc Przybyłko, nie 
poszedł, ulladł z powrotem przy 
stole. papierosa zapalił. podparł ~~ 
łokciem , oczy przymknął. bo 
d:rzemka go ogarnęła. l zn6w za­
czął cad:ić stary - KOł; • opowiadać 
uC1IJI e dawnychd.tieJach, mamre­
cząc niewyrdnie pod lloOSem, bo 
wszystkie u:by 2.Jadł poc!CZlli $we­
go życia, bo pokruszyly mu 51ę zl:­
by na twardym chlebie i teraz 
sepleni trochę. 1 trzeba uwain!e 
słucbać, aby uozum1eć, co mówI. 
"Zima to :>rOla pora dla człowie­
ka - powiada. - Jak śnieg! spad­
ną, tak mrozy pn,yjdą. to nie chce 
się wyChodzić z chałupy l do są­
s!flda nawet człowiek nie pójdzie 
i nic .InnegO' nie pozostaje de ro­
boty jak tylko $ie:lziet przy piecu 
I czekać na wiosnę albo zakopat 
sl~ w pierzynę, Ułsnqć jak nledf­
w1ed.!. .. - tak mów! stary Kes, a 

Spotkania po 20 lalach 
(Ciąg dalszy le ,Ir. l) 

Ale "wesulśnly" tylko na po­
cl.lllku. iVIówląc o p6iolejnych dz.ia­
łaniach nalety mówić raczej "pędzi­
liśmy" wtrqca Gurienkow. Pt::dt.illi­
my tak, ):e n ie było czaBU na sen, 
a często I na posIlek,,, Ani się obej­
rzeliśmy jak: byil4my w Krakowie, 

_ No, nie wszystkim 'ue tak 
gładko _ eponuje Suykew, który 
jedyny z całeJ grupy w cywilu nie 
zmienił spl'cjalneścl i Jak: niegdy& 
na fr oncie tak I dziś jest kierowcą· 
Pamiętam, i& ml~dzy Machowem a 
Krakowem, kUka kllemetr6w przed 
tym ostatnim jeden z dywizjonów 
natknął się na ostrl!. obrenę hitle­
rowców, któr~y z -zamaskewanych 
bunkr6w O'stuelali nasz..ą kelumnę· 
Dopiero przy pomocy wezwan<'j 
przez dowódcę dywizjonu Krasow. 
skiegO' piechety, udało sit; Niemców 
etecz.;;ć I wzl"ć do niewoli. 

_ 0, z Krasowskiego te był zuch. 
Pófniej już w l'(lemcrech destał tak. 
te iekarze 22 dziury naliczyli w jego 
ci€'le, a pr:eCiei wyiył. Obecnie jest 
w MO'skwie. 

_ A pamiętacie ten necny kontr­
alak Nicmców w Krak.owle? 

_ Oczywiście. To wtedy, kiedy 
major KewaJewskl z 6 zwiadow­
cami przesze!!1 przez tntszczony 
most l natknąl się na hitlerewskie 
l~aeroY, Daliśmy wtedy ognia z dział 
po tych gniazdach egnlowych, a 
szwaby e 1?6tnocy poleźli przez ten­
ie most do kentrataku. ZrobiłO' się 
ierąco. be I nas, I <'Izlal byłe nie­
wiele, częŚć znajdewała się dopiero 
w dredze. Z epresJI wyratował nas 
oficerski batalien karny, który nad-

5Zedł w 3-4 godz.. po r02.poczęclu 
walkI. 

- A pamlt::tacle teie leśniczegO' 
lpod Krakewa, który przybiegI de 
nu z preA~, by nie wycinać drzew 
z pańskleie lasu, be włałciclel, kt6ry 
prubywał w Krakowie będue miał 
pretensje? 

- Ił. tę male.ńkl( dzle.wczynkę , mo­
te sledmleletnlą, która prz.ysda do 
balerli :I kolklem na ręku w czasie 
walk w Krakowie? Dow6dca dywi­
zjonu Kalllopln wypytywał o jej 1'0-
dzlCÓw. okaz.ało alę, ie oni ewakuo­
wali się z mlMta a mała została. 
Pedobne szukała tego ketka i zgu­
biła s ię. 

- A tegO' esesmana, kt6ry się w 
piwnicy w kartO'flach schował, ale 
wpadł, bo mu byle zadek wldat:? 

- NO', to jut było później ... 

Płyną wspomnienia, przeplatają 
się I depełnlają, przywodząc na pa­
ml.ć tamte dnI sprzed 20 lat. Najle­
piej pamięta je Mikołaj Szlykow. 
który prowad.111 zapiski i zachował 
sweją starą frontową ma~. Na na­
sze spotkanie przyni6sł. album z fe­
tograflaml i pokazując zdlt::cia opo­
wiada. 

- Widzicie? Te jest Ulkln. do­
wódca dz.!ala, jedyny Jaki ocalał z 
całej obsługi po<Iczas walk w Pel-

zornłer:e It'1IfngradczlJC1ł 110 złem!Gf' 1l. polskich T rzeci 0:1 luce) w p/eru; 
szum Ilęll:le /'jJllOT Ufkill. 

- Pukają· 
- Co? - rzeki Kos. - Nic nIe 

.łychat. 
- Bot głuchy lak pleń - po­

wiedrJała Kosowa. - Ktoł deblja 
się do drzwI. Wstawaj, Franuś! 
Pnybyłke zerwał sI~ na rowne 

nogi. 
- Kto tam? 
- OtwieraĆ! 
Chwyc.1I P.rzybyłke ..za Melderę 1 

przyczaił się kelo pregu. O.trotnJe 
uchylił drzwi. Wiatr wakoezył do 
izby. zawył. dziecko krzyknęło prze­
ratliwIe, a potem wszedł człowiek: 
blady jak ściana, ołnleżony , włosy 
miał z.1eplO'!'le i białe od mrozu -
zatoczył się na środek Izby. upadł. 

- WueJkl duch Pana Boga 
chwali I zawelała KOlIOWI. 
Umf(',J'a człewlek ... 

- Albo się spił - powiedział 
Kos. - Nigdy nie wIadomo. 

Tamten potoczyi po nIch nleprzy­
temnym wzrokiem. "Co to wam? 
- <'lepytywał sll1: Przybylko. - Co? 
Zachoro ..... .aItścle~ ... 

- Pić .. , - u epZl41. 
Dali mu ..... ody. a. gdy napll się 

de syta, gdy oblizał Językiem spie­
czene wargi, zalr1.ąsł się caly le 
strachu, oczy mu na wlertt:':h wy­
lazly I krzyczy: 

Wilki! 
- Gdzie? 
- Pf!d,zlly ... Ledv.;e uciekłem. 
_ Pan nletuteJuy1 - zapytał 

Przybylko . 
Pekręclł głową: 
- PA:yjeehalem na narty. 
_ Tutaj nie ma wilkÓw 

uśmiechnlJl się Pnybylko. 
- Gnały ... 
- NlemO'żllwe. 
- Tak - rzeki tamten na 

pewne. 
- Trzeba by zebaczyć, Franuś -

odezwał łOIę KOiI. - Może przyszły ... 
- Wczoraj chodziłem po lede. 

Cały las przeszedłem. Nic rue wł­
<'Izialem, śladów nie ma. 

- ... A jak przyJł:ły z karpackich 
gór? - s:epnął Kes. 

Pr:zybylko .pojnał nań uwainlej, 
namyłlał się ... ,,P6jdę", powiedział: 
włeżył barani kotuch i cupę na-

sce. PewnegO' dnia, kiedy Niemcy 
ruszyli de kO'ntrataku Utk1n ukrył 
swoje dzialo za zwykłym płotem 
I spokojnie cukał na pedej'cle hl­
tJerO'wskIeco czolgu.. Olweuyl oglell. 
deplere z trzydziestu metrów, a jak 
wlademo z tej edległości trudno nie 
trafiĆ. Czołg został rodllty, po nim 
następny, ale, niestety, w dalszej 
walce pocisk 2. niemieckiego duala 
pancernego trafił proste w działo. 
Ocalał tylko Utkln, kt6ry otuymal 
póinieJ Order C:.erwenelo Sztanda­
ru. A to Jest Kela Orlow dow6dca 
haubicy. Ich bateria w pościgu za 
Niemcami natknęła ,Ię na ?O hitle­
rowców. kt6rzy ruszylI do ataku. 
Sytuacja była dętka, z szosy stne­
łać jest przecie! nlepodebleństwem. 
Orlow nie stracił Jednak głowy. 
Wteczył haubicę do rowu I rąbnął 
\Y Niemc6w egnlem na wprest. CI 
uskocz..vll de murowanego domku. 
Te,o było trzeba Irtylerzystom. 
Killta pociskÓW w budynek I Niem­
cy Ulstal1 pogrzebani w gruzach. 

- Te byle wtedy, gdy wpadliśmy 
w okrą!enle? 

- A ta\';. Właśnie wieczorem uda ­
waliśmy się: do jaklegeś osiedla gór­
n iczego i rozcięliśmy na dweje nie­
mleck~ dywizję. nawet się lego n ie 
domyślając. G6rnlcy witali nas bar­
dzO' serdec:znJe. uczęIlśmy jut iwit;­
tować wyzwO'lenle. idy dewledzlellś­
my "Ię. ie jestf~my niemal z wszyst­
kich slron otoczeni. Sytuacja, byla 
niezwykla: w średku my. wO'kół nas 
Niemcy, a doe!<eła nich nasze wej­
S118, które Ich z kelel okrąiyły. 

- No, d:zlś ail: ~pok:ljnie o tym 
m6wl - wtrąca Pletkan, ale Ja wl ­
dz.inłem potem katiusze, które WVN!­
lowane były dokładnie w na~ze sta ­
nowiska (nikt nie v.1edział. że tam 
iestdmy) lOtoWI' uderzyć po NI€'m­
cach, 

Nr S n?~ 

sa<blł na głowę, strzelbę przewie .. 
sil przez rami!;:, pouedl". 

... mlnął już wieś z demkamI ro> 
nuconymi wek6ł Itrętej drer;!. 
okrl!.tył cerkiewkę .zasypaną głę­
boklm Śnlepem. potem skręcił n. 
ścieikę prowadz.ącą do lasu I za· 
padł się od razu po pas, bo ścld Lo,.a 
byla n,iepr1.etarta, nikt t~y _ .. 
chodzi!. ludr.klch śladów nie było; 
pnekUnal Przybyłko tę zimę, .tło-­
rzeczyl śniegom I mrozom, zły był 
rownlez n. tece człewleka, który 
wypędUl iO spod. cieplegO' pieca ­
szedł Jednak, checlai klął. "WU'" 
- my.lał - gdzie tQ wilki; one 
w karpackich córach. tutaj nie 
.chodlą, boją się ludl.!, boją się 
OJOla; mówi, ie Je widział, gdzie 
on Je widzIa!., .. ?" 

Koło chałupy Kaszyca cleń jakii 
przemknął; skoczył I .zaczernił się 
na białym śniegu. "Co Ul czort?", 
uepnął PrzYbylko; stanął, poWO-­
lutku icll!.lnl!.ł ~ ram:enla sInelbę, 
przymlerzyL 

NIe .trzellł Jednak. Ręka mu 
drgnęła J 6pocll si~ caly, bo Jut ... 
jut miał pocląlnąt za cyng:el, ale._ 
"Człew!eka bym zabił - pomyŚlał 
- człowieka bym ... o rany! "Ktoł 
wola!: Bury, ej Buryl Petem 
uczekn,,1 pies. l dojrzał Przybyłko 
człowieka j tego psa. uEury 
krzycuł tamten - chodt ne"! Po-­
:znał gO' Przybylko po głe5le, U5po-­
koił się, podue:U deń. bllt.eJ i .za­
pytał: 

- CzegO wy, Kaszyc, ludł:i paem 
straszycie? 

_ A tak - rzeki tamten. 
Struzę· 

PO' ce? 
- Ane ... 
- Nie chcecie mówić~ 
- Mog~ powiedzieć Bury, 40 

negil 
- Więc ... ? 
- Spokój, Buryl Córkę mam 

ladn_. 
- Pan Bóg pobłogoslawiI - rzekł 

Przybyłko. - Pan BÓl lukaw. 
- Tik - zgodził slfl tamt.en. -

TylkO' chłopaki 5i~ zakradają l pse:m 
mUHę stranyć. 

Wróci! Przybyłko do don:u t 
uśmiechem na ustach i zaraz od 
samegO' progu zacU\ł ~Ię ""'eaolo 
śmiać. Ten nieznajomy siedział przy 
piecu, jeszcze był przestraszeny, 
mrugał nerwowo powiekami, pił 
lorącą herbatę i mówll: Wilki, 
niech je diabli ... 

_ Jakie tam wilki - powiedział 
Przybylko - te dz.iewczyna ... 

- C.o? 
...:. ".Kauycowa dziewczyna 11, 

pUUCta I .tIry mu. ją psem pll­
nować, i kłopot ma wlel)A. 

- A wilki? 
_ Sleclzłl w karpackich c6rach. 
_ Ale ~a dawnych czasów były 

_ odezwał się K-os. - Pełno Ich 
bylo w okolicznych lasach i czło­
wiek .Ię bał, I modlił l.Ię tylkO' o 
spokojny dzlen I spok:oj.ną noc, lec~ 
to Jui pneszło, tamte dni minęły, 
I n.Ie pamiętam, kiedy sit:: 10 .u1a· 
nyle: czy w CrudnJu to zanło, czy 
te-L w ,tyczniu, ale zima - pa­
miętam - była wówczas pelt::7.na 
i wilki wyły 'Ood oknami l naj­
jaśniejszy pan cesarz panewał ... 

Rounewa ciągnie się do pófna 
wlec~Ór. Kiedy się rezstajemy, na 
Newsktm Prospekcie jar7./ł ~ię ty­
siące Awiateł. Patr~ na nie I myślę, 
ie w tym układającym się O'to do 
snu mleicie ty ją I pracuj" tysiące 
ludzi, którzy 20 lal temu przynleśll 
na nastą ziemię wyzwolenie, takich 
jak ci, z ktOrymi romawlałem 
przed chwilą· 

WITOLD SZDICZYJ[ 

Mikolaj Or'ow 
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Malarstwo musi być autentyczne 
(z wizytą u p r oJ. Jana W odyńskiego) 

l AN WODY19SK( _ Wlda w Bieetu- (olej) 
Fot. Z. T ARGOW SKI 

Prof. Wodyńskl mIeszka na skarpie WIś111M) puy uUcy KaroweJ. 
W skromnej pracowni - ustawionej nie:;Uczoną Ilokią nk:ic6w, płócien, 
nie dokonc:tOnych. uczęlych I takich, które. tneba przerobić - protesor 
.pędu długie godtiny. 

Na ntaludu wśr6d delikatnych puteU dostrzegam coś bliskiego, Ula­
'omego. Gdy m6wię profesorowi, że ja to przecież skąd. Ulam, sympa­
tyuny gospodar:; jednym slowem okrdla treść rozpoczętej pracy: Biecz. 
Ach, rzeczywiście, jak mogłem nie poznaćl Wysmukłe cygaro wieży ra­
tuszowej dominuje nad pofalowaną linią dach6w, atwarza niepowtaru.l­
ny widok ... 

Jednakte treść wspomnianego obrazu jest symplomatyct.n8 nie tyle dla 
charakteru malarstwa pro!. Wodyń,klego, Ue dla określenia jego osobo­
wości: biorąc aktywny ud:dał w tyciu arty,tycmym kraju, prowadząc 
pracę pedagogiczną - n ie zapomina o krainie swojej młodości, o rodzin­
nym Jaśle I RU5:tOwszczytnle. Stąd jego tyc:r.lIwa opIeka nad ludtml, 
którzy trallaJą do niego z R:r.enow~klego, stąd ud:r.lał w akcji fundowa­
nia galerII plastyki wspOłczesnej dla u.k6ł Tysiąclecia (prof. Wodyński 
ofiarował obra:r. dla galerII nkolnej w Pustkowie (w pow. Dębica). 

Do malarstwa cIągnęło go od wczesnej młodości. Apollnary Kotowlc:r. 
(uczeń MateJki, kolega Fałata) uczy ł Wodyńsklego rysunku VJ nl.!,zych 
klasach gimnazjum jasielskiego I był tym. który sklerowal uwa,o; ,Imna­
~jal15ty na malarstwo, a Stanisław S:t.c:r.epański, obecnie profesor war­
uawskie) ASP (urod:r.ony w Ropc::r.ycacłl) pomagał mu w przygotowaniach 
do eg:r.aminu na ASP w Krakowie. W roku 1929 Wodyńsk! przenosi slO; 
wra:r. z prof. Felicjanem Kowarskim I grup\ "Pryzmat" do Wanzawy, 
by Jut tam pozostać. Konc:r.y studia, pracuje jałto asystent u prot Kowar­
skiego. bierze udtlał w pierwszych wystawach, tut pr:r.ed , am" wojną 
wyJetdża do WIoch, Francji. Ta podróż daje mu bardzo duto. przyśpiesza 
jego rozw6j artystyczny. Przychodzi wojna I pochłania cały dorobek mło­
dego ar tysty, 

_ Po wojnie musiałem :z,aczynać od nowa - opowiada prof. Wodyńskl. 
A w og61e jdel! chod:r.1 o pocUl,tkl moje,o malarstwa to zac:r.ynalem od 
postimpresjonizmu, dtislaJ. mimo że nie Jestem Już miody, wydaje mi 
s ię. t e Ikwlo; we wsp6Ic:r.e&nołci! Koledzy po obeJr:r.eniu mojej ostatniej 
wystawy w 1963 roku byli z,askoe:r.enl zmianami w systemie mojej pracy, 
kt6re wpłyno;ly zasadnluo na moje malarstwo. MusZO; powled:r.le ć, że gdy­
bym d:t.islaj wystawiał, to do tej ekspo:r.ycjl trafiłoby u.ledwle 20 proc. 
obrazów z poprzedniej. tak daleko ods:r.edlem od tamtych tendencjI. Obec_ 
nie mam .k lonnoJĆ do unikania s:r.c:r.eS6ł6w, moje malantwo zmierza 
w kIerunku upros:r.c:r.eń. synle:r.y. 

Uwatam. te malarstwo musi być prude ws:r.ystklm autentyczne. Oso­
biście nie unikam nawet akcentów naturalistyc:r.nych, )euJl są one auten­
tyczne. Zmien.am do pollęblenia koloru, do za,o;szczenla materii malar­
skiej. Munę panu powled:tieć, te nieoczekiwanie praca :r. mJodtietą nie 
stwarza mI ptt.eS:r.k6d w mojej osobistej \wórczośd - ale raczej posur:r.a 
moje hory:r.onty I wzbogaca moje doświadczenia w malars~le. Opr6cz 
prac'y pedagollc:r.nl'j, którą lubię, udziału w pracach ZPAP. w tyciu 
uculnl, malarstwo wypełnia mi caly wolny CU!. Bardzo duto daje mi 
mu:r.yka. :Włas:r.c7.a k.lasyc:na: Mo:r.arl, Bach. 

_ Co I'an Protesor sądli o WJpÓlclesnym malarstwie polskim? 

_ l\1y~Ic:. te po okresie w)'ratnego :r.amo;tu na po<:Ul,tku lat p!ęfd:r.ieslą­
tych. obecna sytuacja rokuje jak naJlepsu nad:leje. Przed paru I~ty 
ołlądalem wystawę 15-I(!cJa I prQ'znam sIę, te nigdy dotąd nie widZla­
lem takiej erupcji talent6w. D:r.i~ki ro:;wojowl s:kolntctwa arlystycznego, 
dl:iękl ogólnym warunkom slworwnym prUlz Polskę Ludową, mamy 
w kraju duże last~py utalentowanych malaay. Czasami wydaje mi sl~ 
nawet, te nie ba~dzo ulajemy sobie :r. lego sprawc:. bo niezależnie od 
0161nle z.naovctl trudności. od faktu. te jesteśmy krajem na dorobku, kt6-
ry tmuszoo)o" byl odbudowywa~ swoJe tycie po slraszUwych :r.niszcUl­
nlach wojny, mimo to jest chyba poważnym pr:r.eocz(!niem nledocenlanie 
tak ważnej roli, jakłl, speJniają w tyciu kulturalnym .aler le s:r.tull ' 
WspOłCM,mel . Nie ma lakiej aalerU ani Warszawa, ani Krak6w ani inne 

ośrodki. grupujące liczne I ulalentowane środowiska plastyczne Jedynie 
Poznano a ostatnJo równlet Bydgonc:r. sianowic mogą chlubny wyjątek: 
dzięki staraniom swych d:r.iałaczy kulturalnych. d:r.lękl poparciu władz 
woje ..... ódzklch - dorobiły się ialerU sztuki nowocUlsnej. Galerie te -
ac:r.kolwlek skromne jesloc:r.e. jut dają pogląd na to co się dtleje we 
wspOłczesnym malarstwie polskim. 

Ałbo takt o mniejszym znacunlu: kiedyś pr:r.ec:r.ytalem w ~azecle, te 
w ubytkowym zamku w Kraslc:ynle odkryto pod tynkiem sgramta I aby 
je odrestaurować, mU$lmy zwrócle się ai do fachowcó ..... wIoskich. Pru­
czytałem I zdziwiłem sil:: paecle! mamy w Polsce wielu specjalistów 
w tej dzIedzinIe, wychowank6w krakowskioj i warsl.awskleJ ASP, a Ich 
dzlelem są pięknie zrekonstruowane. budzące Utchwyty za granicą po­
lichromie kamienicuk SIarego Miasta w Wars:r.awle, ulicy Długiej 
w Gdan!Ntu I w Innych miastach. Po cót więc uciekać s.ię do pomocy 
Włochów. jeteli sami potratlmy zrobić to leżeli nie lepiej, to w każdym 
ra:r.le nie goruJI 

- Pan ie P rofeson:e. d:r.lękuJlłc la rOlmow~, chclalb,.m lapyh.e na la­
kode:r.enle. k iedy będdemy morII obeJrzeć wystawę Pans klero malarslln 
w Rlenowle? 

- Jestem w kontakcie :r. r:r.es:tOwsklm Biurem Wystaw Artystycznych, 
wra:; z prot. Stanlsłilwem S:r.cupańsklm przygotowujemy wYlta~ na 
pr:r.ys:r.1y rok. 

Notował: ZBIGNIEW WAWSZCZAK 

".n Wntlytllkl urodzI! się '" , oku I . J ... " dJI. 81udll u , ,..tyC.U& otlb)'1 w 
Ak. d&mll Sltuk Pl ~lIn )'c h W Krall" .. \_ I WUllllwle. Od roku JłSll blrru u'hla' 
w "')'llaWaeh W kraJu' u '''''llt"" "'. ,,, .. ... NU"'ym "".lIu, Klpftudelr. WY"I . 
wy 'ndy ... l~ulln&, Win ...... uno In1 r. ł::~ lo ftCk nu"y "l'r)'''''lt'', ,II II"l"J/lteJ 
url"16,,, prof. W. wrll .. l F . K o ...... kl"o. 

IV roku un p"YlllępuJ. do "racy spOlecsnrJ Jlko w.pOlo'lIil uJUlo, ZPAP ni 
t"ren ll. Sllłllll. Od IS'ł roku JUI wykłólllowc,. na l'i'yd, lllle S,luk Plękn)'ch UMK 
W Toruniu. od IN? r, _ W PWSSP w SOpOcIe, ,. 011 lin r. _ w /lSP W War_u. 
",,·Ie . Sjen .. ubl l ' w ",)',tawleh okrUnwy~h I Oa6Inopollkicb., wlelok.otnle otl'&Y' 
mule nl,."d)' I wyr6~n":u!., w roku 1* p .. ~n.no mU N.,.odę PI.blwo"",, III 
.to""II. wYlt.a ... y Inlly .. ldll.'''.' W • ••• 3 .... un, liCO. lin r, P .... u ' ''m "'yll:>W", ... 

5opodr, WrocłlWlu, Po~nl " III, SUleelnlr. U)·d,tO,"uy,Torunlu. K"owlc~ell, Cz~' 
alOc:bowle. Jf'O prau eklronoW." . bylI' ' aUe ni W)'łIaWIlCll n lukl p OI."lel W 
ZBRR, ZR/l. C.echOI!OWlcjl. 

Prle~ 800 rocznicą urodzin Rustawelego 
We wrlełnlu purpada 100 rotanin urod"ln nu"dowelo wiu.e .. OtulJI 

- Sloly RUltawele.o .. Jel" poeml t pl. ,,\VIl e! w I kóu e I)'gtyll" Jesl perl4 
IIlentu.ry Ifu:dfi5kleJ pnt lomu :\.'U I XJn wIeku, kld Y OrUljl prl.dywa_ 
la ".kwil 10.-podaNr&,. I kllltu,aln,. 

,,\VHd w .k6fU tyrryu" wydlny byl w Grudl oJcll1non'l IIl1łf: rl.r 
1 1011 .. 1 prutlum.non,. n .. kllk,d.lesllł~ Jęl)k6w. FrI1ll11ent, "Wltu.la·' tiu­
mlcaył n. poliki Jull,n Tuwim. Prnkbdu caJcMel hlelA dokon.ł l(or SI­
klryek!. 

tycie I spu.khna mer .. ek .. Sloty Rusbweh"'o w.budn ",romne ZAll\bre. 
,ow'nle. Jedllym" wdnleJu ych odkryli w o.lat.oIon oknlle bylo od,,:tl.uie. 
ni" portretu lłynner" poety. Odkrył, ro Irupl uClonrcb. kl6uy pned 
kilku laty pUChYWIU w Jeroullmlc, Id"lc RUI ,aweU Ipęd.1I 051111'11" 
lat .. IwelO t)'ela w Jednym. kl.utor6w. 

RYSZARD BILSKI 

Kowal, pieniądze 
Starszy mętc:tyUla podal mJ Ipra_ 

cowaną, zasmarowaną rękę ... Gder­
wa.łeru co od pracy. U.sJedlUmy 
przy stole, kt6ry jut po chwiU ugi­
nał l.ię pod stosem pot6łkłych te­
czek I papie1'U. Na małym karte­
luszku pisany Jeucze w roku 194~ 
pierws:r.y protok61 z zebrania zes­
połu teatratnego w Zbydn.lowie. 

" ... Zebl"llnJe odbyło stę przy udzia­
le 25 członków. Na :r.etTanlu pne­
woc!.n.Iczył kol. KollJtanty BielecIel, 
jako kierownik łwletllc)· .. " 

- Wr6cllem wówczas - mówi 
- z kursu dla łwietUcowych. Za-
chęcano nAł do orga.njz,owanla zeł­
połów tealnolnych. W1ęc założy1.l­
śmY. ChodEilo rOwnleż o to, a by 
wypełni~ QZ1~ mkxlzlety CUS. 

Tytułu p!erwnej ululd )ut nie 
panUętam, ale premiera utkwila 
nam wny.stklm dObr:r.e w pamięci. 
SwieUlcę otoc:r.yU bandyci J &TO­
zlli . te zanucą nu rI'<lU'latami. Na 
szczękie na (t'Otbech s.ię WIZylUtO 
skoflc:r.yło, Zespół grał i ga dalej 
jut prawie 20 Jal. Z plerwszego 
ze3połu pozosIalem jut tyllt:o 18m. 

Ze.5p61 organlrowa.ny jest w u­
sadzle katdego roku na jesieni od 
nowa. Z (:hwilą, ro:r.poczęcia lnten­
.ywnie}.szych prac polowych. koń­
czy swą, działalność. Tak :1l'eutą, 
Jak w\ęks:r.OŚć amatonk.!ch. :r.espo­
łów na Wf!. Widocz.nle jednak zbyd­
nlowscy am.tony, bardziej nit in­
n! rozmiłowali sit w teatrze, bo 
rozpoc:r.ęll już dziewiętnasty je,len­
no-zimowy se:r.on artystycmy. 

Istnieje opinia, że :r.espoły arly­
&tyc:r..ne na w.s:j układa mę jen­
cu cz~to w celu :tdobycla np. ole­
mędzy na kupno o,lawionej już si­
kawki, c:;y obecnie telewizora. Zda­
rza się, że ludzie zardają Ilę tea­
tralnym bakcylem i mimo ułatwio­
nych spra wunkOw uspół nadal d:r.la­
la. Tak wlaśnle stalo się w Zbyd­
nlowle. Choć :r.espO! zorianlUlwano 
l: watnlejnych potr:r.eb rut tyllłl 
l1CIobycle pewnej rumy plenJędzy ­
są one I tu motorem dl.r'ałania. po­
wodem trwania. II zarazem przy­
czyną wielu kłopot6w w zespole. 

Starannie prowadzone 1'1Iporty 
kasowe. protokoły i sprawouianla 
finansowe stanowią zarazem Utuy­
trowany repertuar. A więc wia­
domo: ckliwa. wttun.ająca do lu 

"ChatlI :r.a ",,-sią". Oberwał za to 
Bie!eclrl tęgie l:mle w Tarnobrze­
gu, ale nie wtąpU inobił nlezlą 
kasę· Zrentą, na usprawledli .... 1e· 
nie, aztuka była jut opracowana. 
kiedy Powill.towy Wydział Kultury 
zaJcv.,·estlono ..... ał Jej wybOr. 

W ciągu 20 lal zbydnlo ...... cyama­
louy tylko jeden ra:r. oelądall spek­
takl w teatru zawodo ..... ym. Czyżby 
do,odne polączenle autobusowe I 
kolejowe. nie m6wląc Jut pruciet o 
umiłowaniu do teatru, nie bylo 
wystarcująco :r.achęcające? 

AIJC)e Worek. młodziutkIl. nau­
c:r.yclelka. rodem :z Tarnowa, pra­
cUje w Zbydnlowle jut tr:r.eci rolc. 
Ona r6\Wl1d rwŁązeła si ę : :espo­
lem. Jest lunerką. 

- Gdy przyjec:he.lam, wUYltkJe 
tTlulowe role były Jut obaadzone 
Ile caly sezon - tartuje. Wrięłam 
wic:<! lo, co :r.OIlalo. 

1.1les.:ke. wra:r. : kole1anką. u-kie 
naUczycIelką. w małym pokoiku. 
Dwa łóżka, kuchnia, st61, krzesla 
I cz~'ć gospoda~za odgrod1.oO:na ko­
tarą. To wszystko. .No l duto en­
tuzjazmu. 

- Będ:r.iemy budować Iodo ..... r.ko, 
ołwietli.my Je oc:r.yw!!c.le. Chciała­
bym 'akoi rozru.sza~ mloclzlet. po­
budzić do Inlcja,tywy. Rozumie pan, 
sam teatr to :r.a majo, nie stanOM 
zresztą jut !.ak wielkiej atrakcJI. NIe 
tle sit: lu ludtiom powodzi. Z katdej 
rod:r.lny ktoł pracuje, jak nie w 
Tarnobrzę-gu to w Stalowej Woli, 
:r. niekt6ti·ch. domów nawet po dwie 
osoby. Na kilkunastu domach wy­
strzeliły w g6:'ę anleny telewi­
zy}ne. 

Pne:r. drzwi, choć ~ast.awJone ja­
kimii szpe:rgilła:n! . doc:hod~ą nas 
rozmowy czytelników :r. bibliotekar­
ką - mieszkanie n9uczycielki lą­
sladuje z biblioteką gromadzką. 

- MlocI:r.Iei - m6wl nauczyciel­
ka - jelt rzeczywiście mItdra, wy­
magająCa. nawet może za bH rd~o. 
Ma tylko Jedną wadę. Chciałaby 
korzysta/: już 1. gotowego. 
Choć mote daleko :r,bydn!owsklm 

am.lorom do klasy reprezentowanej 
np. przez :r.espOł :r. Szalo ..... ej 1 cho~ 
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KAMENY" 
" 

Redaktorem naczelnym dwu­
tygodnika lubelskiotgo oddtiału 
ZLP "Kamena" został MareK A­
dam Jaworski , syn Kazimierza 
Andr:eJ3, który przed 30 laty za­
łożył czasopiEmo w Chełmie Lu­
belskim. 

Lubelski korespondent PAP 
poprosił nowego redaktora "Kli­
meny " o wypowiedz na lemat 
pracy czasopisma. 

- Pnede w!Zysiklm chcemy stwo 
"yć t "Kameny" pismo. repre:r.tn IU­
ją~e C1Cttry w:)jl'wó(htw",: Białystok, 
Kielce. LI/bUn I R'ClIIDW. Szertej bę~ 
dde my pl~:r.~ o życiu sl)olcClno-kul­
turalnym tych regIonów. tym bar­
d.lej że kaidy dzień prz)'nosl wiele 
inleresuj"c)'ch osllurnlęc I Inlcjotyw. 
Vw:r.gl,=cłnlać b .. dzlcmy takie !lraee 
miejscowych irn'lowlsk naukowych, 
kw re !lowst:..ly dopiero pO wojnie. 
Chcemy takt! skupić wokól pisma 
wnyl tklch luthl ()Iom !lauyeh dem. 
pnedslawlaJłI,c Ich dorobe k tw6r_ 
c:r.y. Oma.wlać będdell" urtysłyer:ny 

ruch anIatorski. 11'&:0 oslą!nlęcia I 
klopoty. Wprowatlzlmy wl1:...,J Infor­
macJi o helu kultura lnYln Ilanyeh 
rer1onuw, nl8 zapomln~c o 'nnych 
Ilcmlacb ('"iskI. 

Nawilp:ująe clio tradycJI przedwo­
Jennej .. Kamenf· a;ajmlem,. Ilę znów 
bllteJ lIteraturll, I pouj" slowla6sk". 
Podobnie Jak dawniej, pral:'nh:my 
r f.iw nlci udos\ępnlt'i .. Kamenę" de­
bhttamom, uc:r.crólnle poO!tycklm 
deblu10m. CJtcl"my td oprzeć się na 
wl .. ks:r.ym gronie autorskhu, obejmu 
s..eym i rodowlBka literackie, naulto­
we I kulturalne nlereob woje­
wódltw. 

• 
l ••• scena 
obc.illtml ~ą V(ieloma minusami; 
niestaranny dobór re~ertunru, po­
goń za ryslt!(!m ( ..... praw~z!e pne­
:r.naczany nil cele spolcC1.llc) 5ta~ 
DOwl on w nll51.J'ch warunkach 
pr:zyklad pozytywny. Jut tam fakt 
dwud7.iestoJe~n:ego istniEnia jest 
chybą wy.t.atc~ającym argumen­
tem. Bielecki I jego zespól są jak 
dotyohc:r.as lUIjwytrwalsz1m orgII­
nIzatorem życia kulturalnego w 
lwojej wsi i chyba jedynym. 

Otwarta niedawno w Z~niowJ.e 
klub "Ruchu". Nic, dosłownie nic 
tam d o; nie dzicje, op~6c:r. oczywi ­
iele handlu, kt6ry przedtem. k.edy 
kiosk midcił się w budce, był "wy­
godniejny". Na upartego "nie scho­
d:r.ąc :r. konia" motM bylo kupl~ 
."Iewonty" 1 "Nowiny", Kh.:b to 
druga, opr6c:; łwietlicy, pl::tc6wl!;a 
k. O. Cói, skora. stru?y pustką l 
chlodem. Swletlica odwiedzana jest 
..... prawdzle Jlcz.n.le prze~ mlod~et, 
lecz na oglądaniu prcgramu tele­
wizYJnego "oneT.)' sil) cała dtialal­
~c świetlicowa. Kto ma wit:c bi­
let mieu~cz.ny i trochę plcnlęd:r.y, 
jed.z.ie :n6w wiec:r.orem do Stalowej 
Woli lub Tarnobrzega. Była przed 
wojną w Zbydnlo ..... le orkiestra dę­
ta. Kiedy w)'buchła wojna. instru­
menty schowano w wieiy kościel­
nej. Po wy1iW'Olem-u mu~ycy labral1 
je I zalotyll zespól, kt6r, wkr6tce 
siO; rozpadl. Jego byli c'lJonkowle 
irają obecnie w ork.lestrach ukła­
dowych. w Stalowej Woli i Tarno~ 
brzegu. 

Bielecki jest gorliwym zwolenni­
kiem ponownego uloi.enia orkie~ 
slry. Got6w Jut n.l'Iwet przeznac!yć 
na ten cel część pieni~d]y Wygo­
spodarowanych prU'z ~e~p6ł tea­
tralny. 

- To bylaby kt6raś tam jut z 
nę<lu nas:r.a cegiełka, ud:tlał w Nn­
W'Oju tycia kul turalnego wsi. przy 
nanej pomocy (to znac:r.y zespołu) , 
wyremontowano świetlicę , zakupio­
no trochą łp~z~tu I telewizor. 

20 lat pracy, nlelatwo o podobny 
przYkład. Sądzę, 1e to wysta rcza­
jąca próba sil, a zarazem gwaran­
cja, te jeśli zespOI olr:r.yma pomoc 
Instruldaiowo-metodyaną. ł:J(:d:Je o 
nim glołn.o nie tylko w jednej włł, 
czy tet powiecie. 

RYSZARD Bn.SKI 
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• DYSKUSYJNA TRYBUNA • DYSKU SYJNA TRYBUNA • 

z 
Kłopoty 

nastolatkiem 
Kl7Ilrlllc.t pokoleń. to Ic.DDrukt od· 

""Iec~ny, I jest rteeza pewn~, li na· 
łtol.tkl. którym obeenJe "mamy za 
~Ie", gdy b(d1.iemy !unkcjonow.1I Ju1 
tylko jako wysokokaloryun" pod· 
wieC'Zorek murawy. b~lł : kolei 
"mIały ta t.le·' nastolatkom lobIe 
wspólezł!!>nym, 

NIe Maczy to oczywIłcle, te dysku­
sja n.d problemem .ktu.IDeJ post.· 
wy nastol.tków, jest nec:!~ sbędnlł. 
.;reI! on. niezmIernIe ;>otrtebnIl. pod 
warunkiem je-dn.k, te u nadrzędny 
przedmiot .wolch ron""atań p:':!:yJ. 
mIe kWHtfe pn"ctyn Ija.wilka, Jft­
:tell bowIem uw.rę SWlł skupi wyllł­
Cl.nie n. Iprawle jeRo skutków. ,rotl 
Jej zeJ~c!e na utarty nlak Jalowej 
re:<r.ykL 

Kwe::ia ~nyctyn warunkujących 
:jllw\:,ko: •. n:ntl"latek wl'pMCl.e!lny", 
to kwe~>'a ~toionll tak dA!«e. te 
moiM nil. k/!:tu stronicach mss.zyno­
plłU !p6bow.al: u\edw:e JII nłl:kl­
cOoWa<". Jak ró~-n!et r!eczlł pnekra· 
czaj~cą motU waści feltetonlsty jelt 
])oka:an!e zlotonotcl życil ~'spólCJe­
Inei:o ,połecuństwa, które wywiera 
oa. 10tere~uJ"c" nu sprnWe decydu­
jący wpływ. Które pokolenie wste­
pujące uczestniczyło w tak bogatym 
w .tekty prOCł!S:e przewartOŚelaw.ń, 
Jllkle nles!e le Eoha p.r'oces budowy 
łOC!ali't1czne~0 U$~roJu? 
N3~tolatnk okresu prud'1o'OJennełO, 

et Y tet wojennellO. który zual smak 
,łll du, willdziftl. Ell cena chleba I bu­
tów jnt wYlioka te ulllnie rod~cOW 
nie POd!e,~ d,skusjl, a klecLy pOd. 
nos!! ()Czy na k!lIn." dO$t1"zel;al z Jed· 
neJ slrony w!łZ~ey na Kwotohlu pa., 
111 pOmoclł którlllo. w przypadku 
jtll'~ wątpllwoic!. arl:umentow.no po­
a)'kto>wa.ne mu normy p~t.ępowanla. 
ł dru,lej Ulj strony obraz wnecb­
wll!'d:,\c llfo BOIl" który, jak to in_ 
formowano, normy te ustanowił I ma 
na p/)lj,trrer\~lu nl,bo dl. sl!b!e poslu­
finych, piekło na.tomiast dla krn~br­
Dych. 

Nauczyciel? Oczyw"cle. Jeiell :do­
la w trakcie rvalbawaola pro,r&mu 
nauczania I wyehowani. odkryć. 
umlejętnle rozwljal: :&lnteresowanle. 
czy tri talent nUlalatka, uczynić z 
pnedmlotu nluaanla r:Ii'ez Intertlu ' 
j"c~, suć &.Ię dla nastolatka wzorem 
rodnym naśladowania t6wnl~ż w ty­
ciu prywlltnym. Nowy. wchodz~e.y 
w iycle re.rulamln ucz.nlowakl mie­
dzy Innymi mówi. że uCl.eń po ,,/1-
olen: ,,( ... ) przestrzli'gać form kultu­
ralneio uchowsnla .Ie: w nkole I po­
za Ukolą} okuywal: uprzejmość I 
iyezilwoSc:. byl: prawdomó1lln:rm I ue­
teloym w wykonywaniu obowIąz­
ków" ItI'" dalej mówi lię o • .stacun· 
ku d!a pracy w1a$neJ. rod~ców, na· 
uczydell l Innych ludu. o stosunku 
do spraw :drowia! hlrleny", a tei 
.. o pncłtrz~aniu takazu palenJa ty­
toniu ( ... l". 

Jakie są nanse, ateby reitUJamln 
uc.znlow&.ld stnt się e~ymś wleceJ 
aniteli j[uatownn otdoba lekcyjnej sa· 
ll? Ateby nie tostal potraktowany 
vnez DutQJ..lka. J ~ko jeuc.ze jedna 
"mow.-~rawa"? NutOolalek bowIem 
nalu, do $POłeCUlołcl. która P'lSlftcla. 
Iwój ,t.nlf, swojo zwyczaje. pośród 
których poza na cynizm Jest JednĄ 
z glówr.ych reJ(ul liry. Nastolatek re­
,uly tej liry mołe rotwiJal: i Wt* 
racal:, gdy t pomlc;tUy Cl85ł!11\, w kt6-
rYm przebywa pod okIen, nauczy_ 
clele a eta5t'm. w I:t6rym docl!'ra 
pod op!ekll rodziców (a groolcl! lello 
etuu SlI r6tne. jak równJł!t rótna 
bywa forma lej ople:tll. istnIeje czu 
.,wyjęty epod pl'RWII·'. et .. n. ka­
... ·Iarnlę, nil ullfowanl. bruków, po­
ezekalnle dworf:ow~ lub dworcowy 
bufet z wynynlc.!em piw., którego 
nastolatkowi na 011:61 sic ruo odmawia, 
«as na papierosa, etęolto na ullCJ'. 
CZy w pocilleU. wooec blern.j obce-­
nołcl dc.roslych, czas na. nudę. która 
jMt przytulną kolebkq pnest~pstwa 
l chuE,.ństwa. Czas równo1ellty en· 
Jowl ludu l mozołem odbudowują· 
cych. uuJnowany pruz okupllnUI 
kraj. Ale czy równle.:i. dostatecznIe 
t.rO&tetących si(l o to. deby wypasa· 
tyl: nutOolalków w Ide<:1 
Rzeoz~ JrozumJ.lą jest bez.s!lnOiłł: 

społee2eil.stw kapiwallstyoz.nyeh 110'0-
bl!lC roz.wydrzenia fOJn_eych w leb 
ustroju nastolatków, spOIec:r.eństw nie 
dY9;lODujlllcych idli'_ <pOStępu. Rzeaą 
nienormalną, Jest ~tawa naslolatków 
roanąeych w spolcOZli'ilstWle. które 
dyspOlluJa naJpil:'kn!eJuą , lakĄ zna 
historia lud~-ok!, Ideą. 

Dlatello ru jli'!lZcIe )XIliWolę 5Ob~. 
UJlytac; c~y IpOIeezen!JI.wo, jego .tar­
su. genl'racjo.. w dO$latettnym stop­
nIu, obok dbdoścl o mderlaJ.n~ ńro­
O'il ł.yeia nastolatków, w dOfitatecz­
nym stopniu trOS:te1:y alę o II"Otwój Ich 
'wiadomości Ideowej? 

Bez niej .... "'5ZYlI'lkie Inne u.b:e,! wy· 
ehowawcte III wył.,oznle UlbteJ(a:nl 
natury lpl'oLil.ktycz.nej. A profilakty­
ka, }ak wiadomo, nie jest dłulofalo­
w~ metod" leemk!lą. 

BOGDAN LOEBL 

WIDNOKRĄG 

ZoIa",zeni(t 
."eDD~I~ 

W dniu aG .lyQn!, IM5 f. W WO K ., 
Rteuowlc odbyły sl( wcJrW/>d!kie dl · 
minacle XI OI:OlnOP"I~kll!I('1 KonKu rl U 
Recyletotskle&o w k_tclorit am.to rOw 
I sl\ldentOw. 

w k.t~lorU mlodtldy akRdcmlcklel 
(I u~lutmkOw) I nlgr(l(\y nie przyzna· 
no, 11 uzyskala Irena Reczkow5k .. -
$luChaczka SN w Krotnie . Wyrózn lono 
BId_na Oomalalc z WSI' w Rleslowl. 
I Aont:: BII~s l I' ru.myśla. 

W katelorlt 'mllorOw (U ucrntnl· 
k6w) I nalrod( otnym.' Stalll51aW 
Guzek l R~e"owa, dwl. n fx aeq uo 
Iren. Tucka f Przemy.], t CeHna Hel_ 
le r s R~c~"wa (I nle 'Ok podal!smy w 
"f'o""owlnlch Rzeuow.klch" z dnia t lu· 
'elO br. - lU). lU o~,:rodll Uly,,,sl MI· 
r051.w BUMy".kl z !OanoJo;a. I-'rzyrnsno 
11kze' .. 'yrotnleń, a ml.nowul\e: ~;W II 
Our.etyńsklej, J~no",1 Wlnl .• rlki"mu, 
D.n\lc!e Smolen, Z'h;slawowi Romani u_ 
kowi I Janowi Aahowl. 
W.I'It~P<lm ncyHHQrOW przy~uclliw.1 

.It; poet. Julian ł'rzyboł. 

• • • We Wzdowle odbyle> sit oeólnop<o]ski. 
.emm.rlum dyrłiXtOrOw I prlcownlkOW 
pedagoglczny,,-n UnlWertiytetOW ludo­
wych. poiwlo:cone omowlen,u proEramu 
ukolen .. organlwtorow tye1.ll kultural ­
no-ołwlatowelo w klubaCh Wlej$klch. 

Naldy lU podkTdll~, te. UL we .... Ido­
wIe plerwuy w kraju P<ldllll tego ro-______ _ ________________________ ___ _ _ 1 duju Inlcjltyw(. Z 'tl0 de>łwl.dcleń 

będó\ kOflysta~ wllZY5\kle UL w krlju , 

Z doświadczeń bibliotek 
opleraJ,c lit:: o program ukoIcni • • tU ­
htowsuy przet u: plceOwkt;:. 

* * * " • szkolnych pedagogiczn ych l 
w ostltnlch dnilIch ni pOIkich k81(. 

g.a.lJllth ukUli .I( pl.,ty .oc:znlJ< bar­
d zo poty tccznelo wyd.wnlctwa ,,2: def;· 
wl.dczen bibliotek ukolnycn I p>:d.· 
lo.lezo)'en". Roc:z.nlk ten :uowleu U~­
rc. sf1yku\Ow I Innych prlc, ktur. 
m011\ ltanowl~ dutll Ilom~ tli. biblio­
tekl r l)" biblIolek nkolnych I pedalo_ 

l icznych. Winien on wlwo1.ć zywe :u_ 
ntcresow.nle I znald n( w r~l<ach 

tych wnYllklch, klOny PUlInIl dOlko­
n.UI! ...... 11 pr.acę pedl,oll'lczn., z czytel· 
nlk.ml. 

!locmlk skł.da si( z clterech części. 
Plerwn. z nich obeJmuJe' "rtykutów 
prlcownlków Wydda.lu BlbHotek Szkol· 
nych I !ledlloglcznych Mlnl.ler~lwlI 
ołwlaty. MukoweOw I blbltotekartY 

I 
pr.lI:tyk6w. Artykuly te %DwierailI wic_ 
Ie cennych W$ku6wek do pucy p,.d8_ 
10,IćlneJ z ezytelnlk.ml w wy!?j wy· 
llllenlonych blbl!oteka~h. Nanelluk 
Mlnl.urltWI Olwl.ty, P:;mll!a Blalkow· 
Ilu. omllwla w pierWSZym z nleh ~~d ... 
ni. bibliotek nkolnych I ped.g<>ł:lct­
nych ... iwlct]e reformy ukolneJ I 
XIU P]en\lm K C PZPR. Utupelnlcnh, 
tel" ~rtykul\l I tanowll dWII nntt;pnc, 
Zltytulowane "O uncwocuinlenle łr<'d_ 
ków I mctod pr.cy b1bllotck ukolnych 
I pedagogicznych" I "Pedacolicu.e bl. 
bllotekl pf>Wlltowe W obliczu retormy 
sHolnej". Nut(pnc 4 Irtykuły ~wl~. 
cono bibliotekom Ilkolnym. planow:.-

Jubileusz 
M. Szołochowa 

w malu mUlony czytelnlkOw dotli 
hołd M!enałowl Szolochowowl, najwy­
lJUnlejQemU t ty,.,eych POwlńclop! .. -
ay radtleeklch. IRurellow! Nlgrody ~. 
nlnow.klej . ctlonkowl AkademII NaUk 
ZSRR, ktOry b((Ide obehodzJt 110 rocz_ 
nicę uroddn. Ukak się ":Ulg w,.dllw_ 
nlctw okoUe:mołclowyeh, nOWI! nakłady 
"C!ehelo Donu" t Innych dziel plsaua. 

nlu w nich pracy t orll'anluc.ll ety te!­
nicIwa. Dzlał IrtykulOw umyk .. ob. 
iJern. lnto;orm,cj:. o encyklopediach 
dll dzled 1 mlOdtłety. 

DtU'1 dział rocznIka _ "Z dołwl./I-

• • • 
eteń b!bJlotck JZkolnych" _ uwiera U 
puc: naue!ye1eU r6:tnych typOw ~tk6l, 
prowaOtOjcych bibliotekI. AUlorzy tych 
pree dzid., się lutl' t czyteln ikami 
iJWym! dOŚwiadczeniami W pracy bl· 
blioteczneJ. Doświadczeni. te obeJm". t tUlno w uJach MUZEum Ok rc:gow •• 
j~ biblIcteki ukOI podst.wowych .• , ed- '-0 w łu~uowle or..·.,rto wyKla"·~ nu>· 
nIch Ol'ólnok.Z\alcllcych I uwOdOWyCtl, lUli w'! udby I ,raflkl pl.: "aG lal 
tllk!4dÓw k$;l!l~h'''-nl., nluczyclell. DO. ł'O:~kle RteetypospoJltel Ludowe j w 
tyezll :arOwno PrlC orllunlueyjnych, twOrcz6kl pJ aStYezflej'·, ZOf&lnlZOWan _ 
pianowanil pracy peda&Ollcznej z czy. pru%. Wydzl.1 t(u,tury PfU. W R:-.I w 
te1nlkaml. jlk równlct mClod pr.cy t Ilze>lOWII J Biuro "\\'Y5tD.,.. Artyllycz· 
cz)·tclnlklem Indywldu.lnym Izbloro. nych, 
wym. Nic brak IUI'J równie! oplu. t-óa wystawie tlrCmadzono ponlld 70 
nych d"jwhldczcń I olugnl(1! na odcln . prac znan)·ch arty$tOw Illanykow, a ,"o 
ku wrpólpraey blbllolckl łzkolneJ l ,n. J. D%lędtleJew,e~. Z. ło:u~el,·Kud, E. 
Ironem pCdago,icznym. Klclerhn,a, C. KotO .... ICU. J. Mlt~rnic· 

SkromnIejsUI lloi<: prlC uwIera d Z111 kielO, Z . .... rygowskle'o t In. 
trzeel. zatytulov .. any "Z do~w1t,dC<len "'.... 
blbl/ctck pedlgo.-lcznycl,·" C%ytelnlkó.. Odbylo się w.pt>lne pc>sledzenle Pr._ 
naue,o wolewoduwl mot" ulnterełO' l!(dlum ZaUlldu WOJewOdzklelo ZMW 
wa~ w tym dzlnle obszerny .. tykul \I I Z~n.~dU Cdddalu zwlUku Teatrów 
pedaro,le~ncl Blbl!Qtece Woje"'Ol!l· Am"or~klc:' , poawl(conc 'prĄwom toz· 
klej w Rzeszowie w latach Ihe-IO&3, woju amllorsl<lelO ruchu lutr.meso 
_ takt.. dwa poz05tale artykuly o rOI- w wOJ. ru:szowuam. 
wIJaniu czytelnlct ... ·• nluez)'clell popuez w wyniku dy.kUIJI POdJ ęto wnlockl 
kont~rencJe rejonowe I o Ilutble au. ~mlefu.jllcc do orgsmrowsn!a I popula. 
dlow!zul]nel W binHolekich ped'lo· ryucjl mslych Jorm tcatraloych, e>rI8_ 
glcznych. n,zow.nla powIatowych 5Cen ,mgtor· 

Nalety hloWII~, h rocz.nlk "Z dOll- skich, uerueJ popU/arYlIc]! ludzIalu 
... llIdncń błbHotck~zkoł'riycn l·ll'\:'tI'lill'o. WleJ5klCh zdPOlow ...... • konkursie "WIei 
IIlcznycn" ukual 110: W mllym n,kll. tIltteJ teatru'·. 
dzle (5.Il00 'Il.). co t IÓ'ry pr~nl ......' . 
mOtlLwośt ukuplenll 110 do WIzYlikich Tut r Zyw~lo Słowa "Meluzyna" 
bibliolek ukolnych. PrE)'d'lby nę w ZOK WSK W .KZet10W,e wei.m!e ud:d,t 
Pf:ly_"loacl wlO:kszy naklad tello r"~zn!· W tulIwalu poezji Wlcdysl ..... BroIlIew. 
kS, lako potytenncj lek tury met<>dycz_ 'kiego. zor,~nlzow~nym pnet d:lalaczJ,' 
neJ dla <blbllol~kany ukoJnych. kul'utalno. ""W1alowycn ł'1()Cka. Zctpbt ____ ____ ' _R_._N_'_"_Z_'_K_'_W_'O_'_R_ I wy.tllpl w PIOCkU 1 bm. z "Komun ... 

psry.k . .. . 

WIDNOKRAG W Stalowe) woh·OdbY I ·dę pie rwIZ)' 
I cykl\l poranków artYltycznych dl. 
mlou~luy w wykonan" . u .. oInl·ch PlS· 
polow. OrllntzUtorlly lamlcr:r.!JII ~ 
pruz wymlan~ de>3Wladc.en ciywlt 
ruch .. ty~lyczny wśrOd dZlccl I mJo­
dZlety UIO miast •. 

• • • 
Ob. Z. G" ZllIón, po .... Sanok : NIt: pownlly nled.wno w PI'2.t:~61U 

Festiwal dawnej muzyki 
,korzystamy. Wierne .łabo!, blnllne, Klub Mlo:dl:,'uarodo ... ej Prasy I K.llltk l 
nic przynOSZĄ n!c Intercsujllee;:o. For_ prowld~1 Ju! o!ywlonll dzl.l.lnollt , 
malnic dołt prymltywnc I uboCle w Ostatnio odbylo się tam ipolklnle u 
Srodkl wyruu. Stef.nem "Wlechecklm - populDrnym 

Ob. J. Ch . Jaslonka: Trzeba koniecz. "WIechem. ktO'y mOw!! O .wel .pra . 

~lStolalek wsp6ło:csny nod cen~ 
chleba I butów w o,óle r.!ę nie za­
stant:wJa, gdy1 nie rr.tywlą:uje .!ę 
w afli do tll'O, co prtychod:.i bez lInj­
mn:ej:,~t'iO l na~:.eJ strMy wysiłku, 
Ul rtect ~upll1nle naturaln_ uwata 
równin takt, te .poIeetefatwo loty 
na je.co n:luke. d.Je mu .t:;pend.lum, 
rożo:Cfo redlaju zni1ld. te t myil_ o 
nim bUduj!' dtdc:onale wn>::.ra10fle 
h.:\etli~, domy kultury I W}"lsze uael­
nie. WSpól:!"lny nasiolalek sceplycz­
n ie Ułttl$unkowuje ;.h: do 7.dan.:a rodti­
cóW I w o::ó:e dOfOBlych, J Je-do.eJ 
Sll'OJly lil.:ego, Iż ~ptycyoml jcst jed­
nlnl t r..:~d~cyeh Jego łwiatem 
pra~', z c:!ru{liej zaś strOIlY %0 w-zllę· 
du Toił takt , te niejlXl:lO'krotn!e wl. o 
niektórych ~Jawiskach. \V&pOk:o:e&n&go 
mu iwlatll daleko wleceJ od IwooIeh 
roti"lll:ów. W&ptllcler.ny nal!~atek la­
n!e t~r~)muje c:!a:ck:) rudlieJ arn­
ie!! J(!_~o. his1oryem! ró",:eln:cy, gdy! 
pr.v.'A a r~!I<~;,ce współC1e:;mą podsta· 
wcw,," k.JmórkĄ 'PQ1ecz.n1l odolegajIII 
na og61 od praw dawoych •• tei nie 
bez wp'y~ V~"QStllje na stooowane 
w Jej loo1e metody wyehowawae 
fakt pncj~a ~tarlle,o pokolenia 
J)ncz &Dukle doI.wlad.c:zenla ołc:,rwu 
pr"ltdWe>Jtnn~I:O j WojennelO. i ply­
n"el.! »iqd chęl: IIchl'onlel1la ~o 
pCl~rm.twa od krml...cUloścl Itgz)'lltO­
wanla ",. warllnl\ach. które były'" 
Uthla,cm. Jetcli nalcl)litlst :z.d.aaa Hę, 
że prt:\<W,edzlo.1Y do Ołtatł!CU106c1 łIO­
IU!c slęgn!e po p:lS, ta.kt takJ uct.eJe 
ipl"zyj{~y lIa ogÓl ?!,zez nnl'o.lllltka ja­
ko a!~t przemocy, któr~j racje &1\ dła 
niego WilLpliwe. W takim wypadku 
pI'(;~ ten pl'tYer.ynln Ilę rtlezeJ tyl­
ko do p~l~bl(nla nurtujljce"o nasto­
latka u(2ucla buntu. Nie 'l&WS;U jed· 
oak. (Nie r.naety 1.9, ia juh-m :wo­
lonnikiem puywrbcellla. I Rerokieło 
Ito&Owallla kary chlC$',y, Idyi Dle 
jClt-:'m zwolennikIem brualno!icl I 
chllm<;/.wa, l~, jak chyba u wielu. 
bud:! I we mnie pewne refleksje fakt, 
ktÓl'y śwllldc.zy o tym. te w cUlsle, 
kiedy tncina. czy też zWycta}ny kjJ 
stano-wlly podslawowy sl'fl.UTIent wy­
chowawczy - Ilnla wykresu przI!IIŁt:p­
e~1 wśród nlelel."Ilch Ulajdowala 
gę dalcko bl/teJ punktu lero",e,o. 
anitel! dtislaJ. a problem chull,ań­
IbWA w ~&liadziv nie (stniał). 

Europy środkowej • 
I wschodniej 

nl~ duto .I~ }euc~e UCZY t, 5kOń~l:Y<: cy twOret.ej I odczytaj klika ..... I~h 
szkolę. sdoby~ JQk,,-j wtedze o tyciu I I feJletonOw. 
doplern wtedy prObowat pl51lt. W tel ••• 
Chwili lepiej nie Uaclt curu. Ze.pół etltudowy ZOK WSK w R1I-

Ob. E. U, _ Rym. " ów: Wleru n!o swwle WYSl'lPlł • programem "ł'le re· 

W$pÓletesny nastolatek WoI'eacie. 
&prawę rell,U I maJowllne"o prz~ 
nią nlcba i piekla umle!ltct.1l we wln­
śe~ "'.ym jej mleJ$CU, to jest pośród 
hlste-ryc:nvch lC1{tnd, nn ojli:ól Jednllk 
.!lI jeOlu m tam~ehem OC:klada rów_ 
nici do J .. musa «łoszone przez ni_, a 
"":ooptacCJwane puu dołwllj.dczenla 
wieków przykazanIn. których ItMO­
wa.n!e (r-l.ec:z Ja!ma ujmujae to "IIi' In· 
nytn anUclł rell.:l. JQly-ku) uleca 
koc/elu cywilny knide,o cywlll.!lo_­
ne~o ~ll!(lZeiu;tw •. 

Co zatem -potr.fi utrz:rma~ w ty· 
zach ~':JPÓIc::zes.!'Ii'1I0 nastolaUc:1I do 
eznu. w którym, bez zajl'l'akjlllCcj[n 
mu ryzyka zboczenia na manoWi:'ł!, 
będ~le mÓl1l poru-ual: s!ę. dzh:'kl zdo­
bytemu śv.iatopogllldowl, na WlllSnll 
OÓ~'II'ledzlalnołć? Dom rocLtlnny? 
Tak. pod waTuJlkiem. te rodt.lce na­
,tmatka petrllf!1I w Je~o iwllldomośd 
utnymać $WóJ auto!'ytet !mpf'IIuJąc 
mu ",'a wiedzą, pnMtr!eganlcm 
norm etvc:.lIycb żyda rQdzinnego I 
spoIIi'~neJl!"o. umiejętnością p:'owad:!:e­
nla z nim dlalo/lll na za5lld7!. obu­
stfOnne!'O laufan!a I p05l'.llIlowania 
,woleli. racji. 

W B y4IOft"' trw ".M 10tenłYwne 
PrsYlotowAnla do Im prezy m us)'uu eJ, 
o kUreJ l ut ddi wiele lię m liw l; ,ka· 
pla on. u walII muukolor6w I mil' 
I yk6w ell ropejsklch, l)')mlmo te do Jej 
ro~poea~cla u plynie Jeoi1011! ponad rok. 
I l\lIędsynarodowy f' tIIt: wa l Da wnej 
Musyk l K rllojliw Europy Srod koweJ I 
WltehodnleJ--e oim w iunie ula wa- po­
I'tCso"y b ( ibie .. Kou",reliem N,,:uko. 
1'V1m pojwl~conyut mll.fce 7 paWIli ... : 
P olak'l, B ulraril, Caechosłowacjl , J\I­
soslawlI, R UUlunU, Węr1er o ras twli r­
uoiiel r "yjaklej I ukrslńskleJ. W Kolt · 
s resie w rimle udal.t r6wnid NRD, 
której pnetblawiclele pnycotowlIJ'l 
m .lerlaly na teruat e lem en tliw .10' 
wlań.k l ch w m Ulyu nłeml~kieJ . 

W c.ule a dni Festiwalu odbędsle 
się 15 kOlu!ert6w i wy,lollonycb Iti· 
. I 'nle 21 referaUw. Proll'ramy kou· 
eerUw wneln lll utwor y ,kompon.· 
walle pnu t wlin liw od X w iek u !lO 
wiek X"lU. Mlllyka będsi e jakab y 
ulupelulettlem materiał liw lt o nll:lł!80 ' 
wyeh. C'I)'"I się .lannla. aby ulw a­
Iy wykOIl)·WRue były w Ipo.ob JAk 
n.Jbaflhld Or YII'III~l n y, w duchu e ­
pok i, w k t li rej powllał)". W y konaw· 
eaml będzie n ulp~lów l nslrumenlal­
nyeb I wokaln ych (w t 1 m 6 polskich ) 
OfU soliści wo\ł..IIJcI I instrumen t.D. ­
UHI, reayła louy I dyr,.,;:end. 

Koncerty 101t an", sor ,anbowane po 
pOłUdniu I wlelltorem w IIIa.ch FIl­
hsrmonH P om o rskiej ,,, Bydloncl ', 
w s:al! ssb"tkowe!:o ratllIta lorll ii!ł; ! ~­
r o I w roh m dz ie r om. nik leJ w 
Strtelnle. '. 
KI~rownlklem na ukowym lej WI1l.­

ulałeJ. hn preredenlu Imp resl" Jelit 
Je j Inicjatorka prof. d r ZolJa Lins, 
~Ironę ottnnlucyjnll prukasano d)"­
rtlkcjl Fllharnlonll P om orskieJ. 

O ro"maebu hnpruy mott l wl.d-

I 
uyn I ta. te r e fcra t y ukaą Il~ dru · 
klem przed luj., w jęJyk u a r ylfinal­
nym I IV pnekłllo~lde polskim. 

p, K onsrMie Ila\oml .. , ukatą Ilfj 
m a te rl aly • obrad. Nalei,. Qodliow aG 
Ilę, te l Mlędl)'Daradow1 Fuliwa! 
M .. ,. tI Krajów E_ropy S,odkow" j t 
Wschod niej wolNie wieJe nowego do 
w ledl,. o muy"e llowla!lsllle.l I P"y· 
e' .1nl lII ę do Jej dakseJ popularYlBojl , 

(m i) 

nadaje II( do druku, przede wlultklm POlllOwat", uzupełnionym tallc.ml, ~n-
I poWodu pr)·mltywlzm\l formy. polem wok~lnym "Koniczynki" w :ta· 

MarcEl: Nle .korEyJ\amy. klldowym Domu Kultury Zlkładów A· 
"K·' Sanok: w\~rsn Inlere,uj.,ce, ]J- rolowych w Tarnowie. Byli to rew!· 

f)'CUlli' I clcpl~, .11 pu)' tym 'wieu. Nie zytS, gdY t ze$p61 l Tarnowa. g<lSdl po­
m. w nlch wpr .... dZlc llklegoś uezc- prz~nlo w Rzenowle. Ob.e Imprt.:ry 
gólnie ory,lnalne,o onruu iwlatl, lecz odbyły st~ z Inicjatywy redlkejl lUft 
prOby "'UIO kontynuowat. Tr~be d~ . :ukladowyeh: "WI.domolkl F'bryczne" 
tyt do wlęwej IlIp!dlrngjcl. dO wlęk- WSK w Rle510wle I "T .. nowlkle Alo-
lZf'j .. II(l1tołcl" w~eflu.. Iy·', 

Polski film dokumentalny w 1965 roku 
o planach tw6r czych naszych 

dokumentalJstów rOimawiamy z 
kierownikiem artystycznym war­
uawsklej Wytwórn i Filmów 00· 
kllmentaln)'ch Jerzym Bossaklem. 

- lO-lecie Polski Ludowej 0-
krdliło charakter naszego filmu 
dokume.ntalnego w roku jubileu­
!lowym. Niektóre z tych film6w 
jubileuszowych przect)odzą ,.pośllt· 
klem" na rok 1965. Mam na myśli 
takie pozycje, jak "Szcz~n" (reż. 
Jerzego Kadena) I "Bialystok" (ret. 
Bohdana Tuszyńskiego) - mono­
grafie dokumentalne dwu miast. 
które w okresie 2.0·1ecia t.upelnie 
zmieniły swoje oblicze. 

Do tej grupy naJdą t6wnie! fU­
ltIy KlIlimier za K arabana "Na 
progu" I "Urodzeni 1944" - stano­
wi_el' próby dokumentacji Yóczni­
k6w urodzonych w latach powo­
jennych. Trzeba tu wres:cle wy­
mienlf takte. laplanowany na br. 
film o Warszawie, pr:ygotnw~-\Va­
ny przer. Jana Łomnickiego. 

W naszych nDw~'ch Ulmach bI:­
dztemy si(l starali za pomocą do~ 
stępnych nam środków nadal pe­
netrować r07.malte środowiJka. 

Chodzi nam o col w rodzaju "por· 
tret6w zbiorowych" , która zlo:!:1l 
się na peju.:!: społeCzny wspól­
c:esnej Pouki. Do tej kategorii U I­
liczylbym właśnie wspomn iane 
liImy Karabaszll. 

InternujIII nu tak:!:e filmy o cha· 
rak terze interwe n.cyjn ym. tzn. ta­
kie, w których uka:ywaf będzie­
my po:ytywne i negatywne spra­
wy dnia dzi~lej~zeg:o. wymagające 
mobiliutcJi &poleczno:j enerKiI I 
opinii. 

l wreszcie filmy o charakterze 
historycznym. Bliższa i dalsut 
przeszłość. kt6r4 od lat dokumen­
tujemy tysi llcaml metr6w zdilłl:. 
powinna staf się tematem intere­
suiących i wał.kich film6w. Cho· 
dzl nam nie tyle o obserwaCje Ile 
o interpretecll: tycia, a wi~c twór­
ttość jak najbardziej :aangato-
waną· 

• 

W tym roku pownanle w WFD 
okolo 50 Wmów dokumentalnych. 
A 010 Inne pozycje, które obok wy­
mienionych Jut :najdujlll sl~ w 
kOńcowym stadium produkcji. Da· 

n u ta H alladln montuje kr6tkome­
trażówkl': "Moja uUe8", IlustrująclI 
przemian y Ulchodzące nil jednej z 
ulic wars:awskiego śródmieścia. 
Zbigniew Raplew~kl pracuje nad 
filmami • .Leśnl ludzie" - o drwa­
lach w Bieszczadach I ,,Burnty­
nowe Wybrzeżc", o miejscowo!­
ciach wypoczynkowych nad mo­
rzem zimą. Andnej Trz.:lS ma na 
warsztacie film o pogotowiu gór ­
n icz)"m, Roman Wloncl("t o budo­
wie płockiej Petrochemii CvKroni­
ka uterech lat"). Robert Stando 
pokaże gdańskich filmowców­
amator6w w kr61~ofr\etrat6wce 
..x Muu.". Laureat !e3tiwalu kra­
kowskiego Marian !\farzyńs'tl 
p r zygotowuje reportat z licytacji 
r7.eczy pozostawionych w war­
uawsklch tramwajach. 

Ret. Tadeus]; Ja ..... onkl montuje 
sw6j pelnometra.ł;owy film O dł!­
!I('ls:e~ Afryce stanowiący rezul · 
lat jego kilkumiesięc];nej podr61y 
DO Cnrnym r.ądzle, a Zhlgnlew 
Skoczek I Zbigniew K arpowIel 
real!łuj lll reporta:!: : Mongolii ukl­
:uJąc~' m. In . prac~ polskich geo­
logów I paleon tolog6w. 
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